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Rząd francuski podał tM
do dymisji.

U trumny Stefana Żeromskiego.
W yborną kawę paloną poleca F-a * Zakopane" Moor & Stachow icz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

\ Marsz. Piłsudski i gen. Józef Haller u Prezydenta.Polsce gromiło starcie zbrojne z Niem ami.
Prowckacfę wykrył dziennikarz angielski.

Wiedeń, 22 listopada. (Tel. G. 
P.) „Neue Fr. Presse" z Pragi: 
Paryski koresp. „Narodnich Lis­
tów” donosi, że w  ub. tygodniu 
przygotowywali się wszechniem- 
cy ze względu na bliskie wstąpie­
nie Niemiec do Ligi Narodów, do 
akcji rewolucyjnej. Komendant 
dywizji niemieckiej przy kuryta- 
rzu gdańskim otrzymał polecenie 
wywołania starcia granicznego.

Liczono się z tern, że starcie to 
wzbudzi w  narodzie niemieckim 
wielkie rozgoryczenie i spowodu­
je tem samem akcje zbrojna. Pe­
wien dziennikarz angielski w  Pa­
ryżu dowiedział się jednak o tem 
przypadkowo i zawiadomił natych 
miast władze francuskie i niemie­
ckie, dzięki czemu akcja ta zosta­
ła zażegnana.

Hluŝ olini nie pojedzie do Londynu.
W y s y ła  tam  s w o ic h  z a s  ę p c ó w .

Wiedeń, 22 listopada. (Tel. G. 
P.) „Tagblatt" donosi z Rzymu: 
Według ,5Un. Press", rzad włoski 
w yśle do Londynu Ccialoje, Me-

dici del Vistello i Pilottiego celem 
podpisania układów locarnuiskich 
w  imieniu rządu włoskiego. Mus- 
solini do Londynu nie pojedzie.

0 p r z y l p e i  e Austrii do Niemiec.
W łochy nie zgodzą  s rę na to nigdy.

Wiedeń, 22 listopada. (Teł. G. 
P.) „Tagblatt" donosi z Rzymu: 
W wywiadzie z dziennikarzami 
niemieckimi oświadczył Mussoli-

ni, że Włochy nie zgodzą sie ni­
gdy na przyłączenie Austrji do 
Niemiec.

Sensacja w świecie naukowym.
Odkrycie nowych promieni o niezwykłej sile.

nikająrej na wskróś nietylko ciała naj­
bardziej nieprzeźroczyste, ale i  naj­
bardziej twarde. Siłę tę w prom ieniu  
określa uczony jako stokrotnie prze­
wyższającą siłą najsilniejszych dotych­
czas znanych promieni.

Konferencja w  obecncści Premjera.
W arszawa, 22 . listopada. (Tel. G. 

I  ;. V/ sobolej w godzinach popołud- 
niow vch Tan Prezydent Rzpltej przy- 
jai Marszałka Józela Piłsudskiego, ge­
n era ła  /broni Józela Hallera, kierow ni­
ka m im sie rstw a spr. wojsk, generała

d , w izy Majewskiego, oraz szefa sz tabu 
generalnego, generała dyw izji St. Hal­
lera.

Z M arszałkiem  P iłsudskim  konfero­
w ał Pan Prezydent w  obecności Preze­
sa Rady Ministrów Skrzyńskiago.

Niemieckie partje prawicowe
wyoowiadaię walkę paktom locarneńskim.

Wiedeń, 22 listopada. (Tel. G. | przeciw układom zawartym przez 
P.) „Tagblatt" donosi z Berlina: J Niemcy w Locarno. Stronnictwa 
Wszechniemcy i inne partje pra- ■ te zamierzają wnieść przeciw ga- 
wicowe przygotowują sie obecnie binetowi Luthera votum nieufno- 
do ostrej walki w parlamencie ści.

ilnpIsliG-fponciislil ulrfsd wschodni
zwrócony frontem przeciwko panislrmizmowi.

Wiedeń. 22 listopada (Tel. G. 
P.) „Neue Fr. Presse" z Londynu: 
Układ wschodni, zawarty pomię­
dzy Chamberlainem a Jouvenelem 
zmierza do przywrócenia angiel-

sko-francuskiegc frontu przeciw 
Turcji oraz przeciw nacjonalizmo­
wi mahometańskiemu w Małej 
Azji.

rirwawa mM  pilicji z omltisfami
wynikła w stolicy Rutgarji.

Paryż, 22 . listopada. (Tel. G. P.V 
J ąk donosi „Jonraal" z L ondynu, Mil­
i a n ,  zasłużony uczony i laureat na­
j a d y  Nobla zaw iadom ił am erykańską 
Narodową Akademię Nauk, że odkrył 
howe prumienie o n iezwykłej sile  prze-

Wiedeń, 22 listopada. (Tel. G. 
P.) „Tagblatt" donosi z Sofii: W 
tych dniach doszło tutaj do trwa- 
wych starać policji z anarchista­
mi. Po obu stronach sa zabici i 
ranni. Idzie tu o spisek, rozszerza­

jący się także na prowincji. Anar­
chiści wybrali nawet osobv, które 
miały wykonać zamachy na róż­
nych wybitnych jiolityków w So- 
fji.
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.Uroczysta Msza św. w  Bazylice arciiikniedrolnej. - -  Odsłonięcie pomnika 
.Orląt". -  Gdzzaczenio k z jż s m  Obrony Lwowa szhoły Ronarsbizgo; Uomu 

Braci fl bertdw. -  Obchód? w  Tsatrzs Wielkim i Stowarzyszeniach.
Lwów, 23 listopada.

(jp) Słotny, prawdziwie listo­
padowy dzień powitał siódmą ro­
cznicę wielkiego dnia oswobodze­
nia  ̂Lwowa, lecz pobudka muzyk 
wojskowych, które o godz. 7-mej 
rano dały hasło do obchodu uro­
czystego dnia, wzbudziła nie­
mniej promienne blaski w  ser­
cach mieszkańców naszego gro­
du. Poprzez szarugę dnia jesien­
nego zabłysła nieśmiertelną ja­
snością wielkość dziejowej chwili, 
słoneczny lot "Orląt lwowskich ku 
wolności przed skrzvdłami świę­
tego Majestatu Rzeczypospolitej.

To też hejnał, który o godzinie 
8-mej rozebrzmiał z w ieży ratu­
szowej, znalazł już cały polski 
Lwów nastrojony na jeden zgo­
dny, uroczysty ton, zaś solenna 
Msza św„ odprawiona o godz. 9. 
w  Bazylice archikatedralnej przez 
ks. infułata dra Zajchowskiego, 
zgromadziła tłumy wiernych, de­
legacje Stowarzyszeń 1 Związ­
ków ze sztandarami, jaLoteż re­
prezentantów najwyższych władz 
cywilnych i wojskowych z woje­
woda Garapichem, komendantem 
gen. Malczewskim oraz orez. m. 
Neumannem na czele.

Kompania honorowa i orkie­
stra wojskowa ustawiły się przed 
kościołem, w szeregach stanęli 
Soknli, Związek Obrcjców Lwo­
wa, M. S. Ó., Korpus kadetów; 
Straż pożarna i liczne zrzeszenia.

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
ORLĄT.

Po odprawionem nabożeństwie 
pochód udał sie ulicami miasta 
pod gmach Politechniki na uro­
czystość odsłonięcia pomnika 
„Orląt“.

Gdy pochód stanął na miejscu, 
Chór Teclmicki odśpiewał kanta­
tę* poczem ks. Dobiecki, ten ka­
płan, który w dniach walk po­
święcił to miejsce na chwilowy 
spoczynek poległych w obronie 
Lwowa „Or!at“, w  podniosłej 
mowie uczcił pamięć tych, któ­
rzy by li pierwszymi żołnierzami 
odrodzonej Polski.

Następnie imieniem Komitetu 
budowy pomnika przemówił hr. 
Leon Piniński, jako gospodarz Po­
litechniki, wskazując, że pomnik 
ten upamiętnia bohaterstwo ró­
wne Termopilom.

Imieniem miasta przyjął pom­
nik w  pełna pietyzmu opiekę wi- 
ceDrez. dr. Stahl, jako gospodarz 
Politechniki przemówił rektor 
Polit. Łoouszański z wezwaniem, 
by cześć dla tych bohaterów 
krwi wzbudziła w narodzie boha­
terstwo pracy.

Komendant O. K. VI. gen. Mal­
czewski w  swei mowie po odda­
niu hołdu bohaterskiemu pokole­
niu „Orląt" zaznaczył, że winno 
ono bvć nam symbolem wiary, 
nadziei i miłości, który skupi 
wszystkich obywateli Rzeczypo­
spolite! w jedna potężna straż 
Mohortów.

Ostatnie przemówienie wygło­

I
sił prezes Związku Obrońców 
Lwowa pułk. Hoszowski, wyra­
żając wiarę, że duch, który oży­
wił szeregi „Orlat“, nie wygaśnie 
i będzie się odnawiał z pokolenia 
w pokolenie.

Po odsłonięciu pomnika, któ­
rego dokonał hr. Piniński. orkie­
stra odegrała ,,Rotę“, zaś po na­
stępnych przemówieniach Hymn 
narodowy.

PRZED SZKOŁA KONAR­
SKIEGO.

Następnie pochód ruszył ku 
szkole im. Konarskiego, przystro­
jonej w  festony i barwy narodo­
we. Odsłonięcia wmurowanego 
w  jej fasadę Krzyża Obrony 
Lwowa dokonał imieniem Kapitu­
ły pos. bryg. Mączyński, prze­
mówienia wygłosili pułk. Kamiń­
ski oraz dyrektor szkoły im. Ko­
narskiego p. Mucha, poczem dzia­
twa szkolna odśpiewała „Rotę", 
a orkiestra wojskowa odegrała 
Hymn narodowy.

Podobna uroczystość odbyła

się w Domn przytułku Braci Al­
bertów przy ul. Kleparowskiej, 
jako również bohaterskiej placów 
ki walk listopadowych.

Wychowankowie Braci Alber­
tów powitali pochód kantsta, od­
słonięcia Krzyża Obrony Lwowa 
dokonał pos. bryg. Mączyński, 
poczem po przemówieniu ks. Ja­
kubowskiego zakończyły się uro­
czystości poranne.

WEŃCZENIE GROBU 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
W dalszym ciągu obchodu De­

legacja Związku Obrońców Lwo­
wa złożyła o godz. 3-ciej popołu­
dniu wieniec na grobie Nieznane­
go Żołnierza, spoczywającego na 
Cmentarzu Obrońców Lwowa.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIE­
NIA I ZEBRANIA.

Wieczorem odbyło sie uroczy- 
■ ste przedstawienie w Teatrze 

Wielkim oraz przedstawienia, kon 
i certy i zebrania towarzyskie w  

licznych Stowarzyszeniach.

Ozfś 11 li. i. P r m ir n  Teatr świetlny 9FOLŁO. fe
I ,  k Jflthn z najp ęknlejszych filmów sezon j p. t. £n

R a j s k i  p t a k
Potężny se. sacyjno-errtycmy dramat, osnuły na de prawdziwego 

z. ar enia w czasie wojny światowej

W J M  nli G L O R IA  S W A N S O N  ia£ rya2s?
N adto p ara  taneczna TFXAS w ystąp i z now em i kreacjam i tań :ó w .

M o w a  gen. N h ls z e w s lt ie g o
RODACY!

Zebraliśmy się w imię miłości 
Ojczyzny, by na ziemi, tylekrot- 
nie zroszonej krwią bohaterskich 
walk o wolność Rzeczypospolitej, 
poświęcić ten pomnik jako wido­
my znak hołdu dla ofiarnego czy­
nu. Lata niewoli i ucisk wrogiej 
przemocy, miały zabić w  nas du­
cha i pragnienia wolności, a two­
rzyły pokolenia bohaterów, któ­
re w  zapamiętaniu walczyły... i 
legły. Echa surm bojowych były  
hasłem do walk dla nowych po- 
kclej, które na tradycji własnej o- 
fiary krwi ojców i dziadów na­
szych krzepło oraz gotowało się 
do nowych zmagań.

Byliśmy Narodem, który z po­
kolenia w  pokolenie w  krwią pi­
sanym testamencie, przekazywał 
obowiązek walki o wolność Pol­
ski jako najwyższy nakaz. Poko­
lenie „Orlat“ł które czcimy tym o- 
to pomnikiem, wzrastało w  poczu­
ciu potrzeby walki o wolność!

Ostatnie Nowości dla Pafi
na suknie, kostjum y, p ła szcze damskto
poleca Firma A n t o n i  ' t e r i e r a

L w i iw , ut. H a lic k a  lO.
Filja w  T arnopolu . FUja w S try ju .

t W momencie dziejowym, kie­
dy czyn ich w  bitewnym pomru­
ku dział rozbrzmiewał nagłym i 
silnem echem, zdumiała Polska 
cała, że najmłodsze pokolenie, 
dzieci i niewiasty, porwały się do 
walki, bezbronne prawie. mocą 
swoich serc tylko mocarne, siłą 
patriotyzmu i uczucia swego wiel 
kie. Walka stosunkowo krótka, 
ale na miarę bohaterów! Wysiłek 
znoiny i jakże liczbą ofiar wielki!

Drobnych ręczyn dziecięcych...
jak wielki czyn i d1a potomnych 
jak potężny bohaterski przykład 
ofiary całopalenia, nie mający pra 
wie równego w dziejach Polski i 
dziejach świata. Krew tych Orląt 
lwowskich stała się ożj wcza kry­
nica d!a duszy całego Narodu. Z 
pokolenia w  pokolenie, dzieci dzie 
ciom, wnukom wnuki podawać 
będą historię tego krwawego, o* 
fiarnego, bohaterskiego czynu. 
Szczęśliwe Gniazdo Fodzinne, z 
których wyfrunęły te orlęta, mi­
mo bólu świętego. Szczęśliwe 
miasto, które miało te dzieci o 
Sercach bohaterów! Szczęśliwy

H Ę R E f f i T W

Naród, którego młodzież w  pier* 
wszym szeregu szła w  ból o wol­
ność i krwią brocząc znaczyła 
drogę do jej odzyskania.

...Ten artystycznie wykuty  
granit znaczy te miejsca, które 
ciałom w boju ległych Orląt daja 
spoczynek. Duch tych bohaterów 
uleciał wprawdzie, lecz żyć bę­
dzie wiecznie dalej w  duszach 
dziarskiej młodzieży naszej. Niech 
więc ten pomnik będzie do wiecz­
ne czasy symbolem: wiary, w  
niespożytą moc ofiarnej krwi bo­
haterów padlych w  służbie naj­
świętszych ideałów narodowych, 
Nadziei, iż bohaterski duch orląt, 
co legły w  boju jak kamienie rzu­
cone przez Boga na szaniec, żyć 
bedzie w  duszach naszych i dzie­
ci naszych, aby były jak one du­
sze orląt mężne, rycerskie, szla­
chetne i jak stal hartowne, Miło­
ści, która skupi nas wszystkich 
bez wyjątku, obywateli Państwa 
polskiego i scali w iećna potężna, 
na zło wszelkie odporna rodzinę, 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
wierną i jej tylko posłuszną i ją 
tylko miłującą straż Mohortów!

P o s ie d ze n ie  S e jm u  
w e  ś ro d ę .c

(Telefoneni od naszego korespondenta.)
W arsrawa, 21. lis to p ad a . (Z.) P ó ź ­

n y m  w ieczo rem  o d b y ła  sie k o n feren c ja  
M arsz. Rataja, Skrzyńskiego i  Zdzie- 
chowskiego. U ch w alo n o  p rz e su n ą ć  po­
s ied zen ie  S e jm u  z w to rk u  n a  środę.

Wywozimy o 169 milj. bor. 
w i p j ,  niż przywozimy.

Lwów. 23 listopada.
Okazuje się, że eksport czeski 

do Polski stale zmniejsza się, pod­
czas gdy wywóz z Polski do Cze­
chosłowacji rośnie.

Polska dostarczyła w  tym cza­
sie Czechosłowacji towarów za 
719 miljonów koron, Czechosło­
wacja zaś za 550 milionów.

 o— —

W krótce cały L w ó w  D odziw lać b ę ­
d zie piękna i uroczą

M A R Y  PICK FORD
w potężnym dramacie p. t.

1 9

M s i t k o i m .
Do Towarzystwa Ubezpieczeń „Piast-1 
na ręce W Pana Dyrektora J. Rechena 

we Lwowie, Batorego 38. 
Jesteśmy u W Panów od istnienia n a sze j. 

firmy przy ul. Akademickiej Nr. 24 i filii 
przy ul. Leona Sapiehy Nr. 25 od ognia, 
prźeciwko kradzieży z w łam aniem  i stłucze­
nia szyb wystawowych stale ubezpieczeni 
i kilka szkód, które już ponieśliśmy, zostało 
pomyślnie załatw ionych.

W  dniu 12. listopada br. w łamano się da 
lokalu naszego i po rozbiciu kasy skradzio­
no nam zł. 1750 — a gdy WPanowie szkodę 
tę natychm iast zlikwidowali i wypłacili ku 
naszem u zadowoleniu, poczuwamy się do 
rniłego obowiązku podziękowania Im  i po­
lecenia Szanuwnego Towarzystwa jak naj­
szerszym sferom społeczeństwa. 7774

Lwów, dnia 17. listopada 1925.
„ZAKOPANE"

Antoni Moor &. f e n y  Stachowie*
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M o tyw y ponurej zbrodna 
w  p a rk u  Kilińskiego.

Dochodzenia, sprzeczności, niejasności,
przypuszczenia.

Lwów, 23 listopada.
(X). K om isarz K onarski prowadzi 

w  dalszym  ciągu energiczne dochodze­
n ia  w spraw ie sensacyjnego, a  ta jem ­
niczego m ordu, dokonanego w p iecza­
rze w parku  Kilińskiego Jest już u s ta ­
lona osoba ofiary, jest uw ięziony 
spraw ca, ale

m otywy zbrodni niewyjaśnione. 
W szystko, co uparcie pow tarza Jań- 
czuk, w ygląda zupełnie niew iarygod­
nie i fan tastycznie . To też jedynie 
przez analizow anie i porów nyw anie 
sprzeczności i n iejasności w jego ze­
znan iach , s ta ra  się kom. K onarski do­
trzeć do zagadki m otyw ów ponurego 
czynu. P rzyznać  m usim y, że u sta len ia  
w tym  k ierunku  zdążające, są n iezw y­
kle trafne  i celowe.
' A więc przedew szystkiem  znam ien­
n ą  jest okoliczność, iż .Tańr.zuk zd ra­
dza objaw y niezw ykłej za tw ardzia ło ­
ści i cynizm u zbrodniczego. Twierdzi 
on, ze chc ia ł zastrzelić Tarnaw skiego, 
a następnie sobie życie odebrać. Nie u- 
czyn ił tego jednak, poniew aż widok 
krw i rannego tak  n a  niego podziałał, że 
chw yciw szy świecę, w yczołgał się z 
p ieczary i w przerażen iu  uciekł do do­
m u. Ale skoro tak był tern przejęty, 
dlaczego całe jego zachow anie nas tęp ­
n ie p rzejaw ia w ielki spokój, pogodę 
ducha i zadow olenie życiowe. Dlaczego

bez wrażania patrzy! na trupa, 
gdy zwłoki zam ordow anego w yciągnię­
to z pieczary , a  kom isarz K onarski 
przyprow adziw szy go n a  miejsce czy ­
n u , obok zwłok go ustaw ił, by n a  m iej­
scu  zadem onstrow ał sw ą zbrodnię. 
Janczuk  w praw dzie w pierw szej chw ili 
się zm ieszał, lecz następnie z całym  
spokojem i opanow aniem  pokazyw ał 
ra n y  i opow iadał szczegóły. Dlaczego 
w takim  razie, skoro był tak  w rażli­
wy, już po pierw szym  strzale  na widok 
krw i nie w zdrygnął się, lecz dalej 
s trze la ł w głowę leżącego w kałuży  
krw i tow arzysza? Rów nież zachow a­
nie się m ordercy obecne, cyniczne i 
bez jakichkolw iek w zruszeń i ducho­
wego z łam an ia , św iadczy o jego za­
tw ardziałości i przeczy obecnym  opo­
w iadaniom  o p rzerażen iu , jakiem u u 
legł. A oto jeszcze jeden szczegół, k tó­
ry  św iadczy, że ma się do czynien ia 
z m ordercą o zatw irdzia łem  sum iem u 
i że laznych  nerw ach. Podczas rew izji 
u Jańczuka , znaleziono w jego notesie 
kartkę zerw aną z ka lendarzyka śc ien ­
nego z datą  19. listopada, tj. dn ia  k ry ­
tycznego, jako

pamiątką moidu.
Niezw ykle ciekaw y szczegół u jaw niła  
sekcja zwłok, w  czasie której ustalono, 
że p ierw szy s trza ł w  pierś oddany był 
bez uszkodzenia odzieży denata , a  za 
tern najpraw dopodobniej podczas snu 
zam ordow anego, którem u m orderca 
rozchylił ubran ie , aby strza ł by ł pew ­
niejszy.

Że m ord bv ł naprzód uplanow any 
i s ta ran n ie  przygotow any, i to według 
reguł zbrodniczych, zaczerpniętych  z 
dośw iadczenia F ilasiew icza, św iadczy 
0 tern w iele okoliczności.

I tak  m atka zastrzelonego T arn aw ­
skiego o trzym ała  n a  trzy  dni przed 
jego śm iercią
Ust z nwi idomieniem o samobójstwie

przez syna  jakoby zam ierzonem . List 
ten w ręczył T arnaw sk i sw em u m łod­
szem u b ratu , aby  go oddał m atre. T re­
ść ią tego lis tu  są  ża le  z powodu n ie­

odpowiedniego rzekom o zachow ania 
się ojca, a  kończy się pew nem i pow ie­
dzeniam i, które ostatecznie m ożnaby 
rozum ieć jako groźbę sam obójstwa. 
L ist ten jest dziw ny o ty le , że T arnaw ­
ski w ypędzony przez ojca z dom u 
przed trzem a laty z pow odu nieporząd- 
m-go życia, przez ca ły  ten czas nie u- 
trzym yw ał kontaktu  z rodziną, aż oto 
rag le  taki list napisał, Czy nie nam ó­
w ił go do tego pod jakim ś pretekstem  
Jaóczuk , aby potem jak FilasieW icz 
mieć d la siebie coś w rodzaju alib i?  
Jest to o ty le prawdopodobne, ze w i­
dziano Jańczuka, pilnującego, by T ar­
naw ski ten  lis t rodzinie doręczył. Dla 
celów tego w łaśnie „a lib i“ Jańczuk  
pew nej dziew czynie, k tórą zna ł dopie- 
r r  Od 2 dni, pokazyw ał rew olw er k u ­
piony od G ałagusa i m ówił, że odbie­
rze sobie życie. Czynił to, aby potem 
mó,- się powołać, że przecież i siebie 
chc ia ł uśm iercić. N atom iast ca ła  jego

rodzina zeznaje, że nigdy przedtem  
an i potem nie zdradzał sam obójczych 
zam iarów  Po dokonanym  zaś mordzie 
rozgłaszał on w szystkim  znajom ym , że 

Tarnawski wyjechał da W arszawy. 
M iał nadzieję, że tym sposobem nie 
zw róci n ik t uw agi n a  fak t zniknięcia 
kolegi, zw łaszcza, że d ena t m ieszkał 
na W ulcc n zdziecinniałej swej babki 
i rodzina nim  się n ie  interesuw ała. I- 
stotnie tylko niezw ykły  przypadek 
zdarzył, że zwłoki zostały odkryte w 
tak  dobrze sc.howa.nem m iejscu.

A teraz jakie są p rzypuszczenia co 
du m otywów zbrodni. Albo obaj mieli 
n a  sum ieniu  jakieś k rym inalne spraw  
ki 1 .'aiiczuk obaw iał się zdrady T ar­
nawskiego, albo postanow ił usunąć ry ­
w ala  w zw iązku z jakaś ero tyczną hi 
storją. Jest nadzieja, że kom. Konarski 
zdoła zagadkę tę rozw iązać, nad czem  
usiln ie pracuje.

II tremny Stefasa Żeromskiego.
Hołd Premjera Skr?yńskieg 

Urcc&ysta A kadem >
W arszawa, ■  listopada. (Tel. G 

P.). D nia 22. bm.- o godz. 13 pan Pre­
zes Rady Miniut tłw  i  minister S. Z. 
p. Skrzyń k: w tow arzystw ie sekreta­
rza prezydjalnego p. Legieżyńskiego u- 
dał się na Zam ek dla oddania holdn 
zwłokom śp. S te fa n . Żeromskiego.

*
Tow arzystw o literackie im. Adama 

M ickiewicza przesłało n a  ręce pan i Że­
rom skiej nast. depeszę:

Skon największego m istrza  polskie­
go słow a i m yśli ostatniej doby i Mał­
żonka Czcigodnej P an i op>akuje w iaz  
z Pania i  całvm  narodem polskim To­
warzystwo Lit. im. A. Mickiewicza.

Brucnn alski, prezes.
*

S taran iem  Towarzystwa dzienni­
karzy poltkich i  Zaw. Związku lit er a-

). — Depesze kondolencyjne 
żałobna w e Lwowie.

tdw polskich we Lwowie odbędzie się 
w niedzielę, 29. bm. w Teatrze W iel­
kim  o godz. 11.30 przed południem  n- 
roczysta Aaademja kn czci śp. Steiana 
Żeromskiego.

*
KONDOLENCJA SEJMU.

W arsraw a, 21. listopada. (Z) Marszalek 
Rataj imieniem Sejmu złożył kordolencje 
d. Żeromskiej.

*
KONDOLENCJE ZAGHoNICT.

Wilno, 21. listopada. (Tel. G. P.) W dniu 
dzisiejszym kom nl łotewski w W ilnie Fe­
liks Oonas przybył do delegatury rządu 
i złożył na ręce delegata rządu p. Malinow­
skiego kondutencję z powodu śmierci Ste­
iana Żeromskiego.

Praga, 21. listopada. (Tel. G. P.) W szyst­
kie dzienniki podają wiadomość o śmierci 
Żeromekiego. Wiele z nich umieściło ob­
szerne artykuły, poświęcone działalności li­
terackiej znakomitego pisarza

UpoM rządu francuslńegs.
Gabnet został oba!ony głosam komunistów.

Paryż, 22. listopada. (Tel. G. P.). 
W  czasie dyskusji nad artykułami 5. i 
6, odnoszącym i się do sposobu konsoli­
dacji różnych kategorji bonów krótko­
terminowej pożyrzki narodowej i bo­
nów skarbow ych, Painlevr ośw iadczył 
w odpowiedzi, że złoży władzę, o ile  
artyknl 5. miałby byó odrzucony. Pre- 
mjer staw ia  w yraźn ie kwestję zaufa­
nia. W głosow aniu artyku ł 5. zostaje 
utrzymań y 277 glosam i przeciw  249.

Po kilku  godzinach dyskusji, wobec

uzupełn ien ia  przez rząd art. 5. nowym 
ustępem  odbyło się znowu glosowanie 
nad  art. 5. projektu rządowego. A rty­
k u ł te r  odrzucono 278 głosami przeciw 
275. Gabinet podał się do dymisji.

Paryż, 22. listopada. (Tel. G. P.). 
Upadek gabinetu  spowodowali komu­
niści, którzy przy  pierw szem  głosowa- 
n ;u nad  art. 5. wstrzym ali się od glo­
sowania, a przy  drugiem głosow aniu 
glosowali przeciw.

Tajne archiwum Mikołaja II.
odnaleziono w Leningradzie,

Moskwa, 22 listopada. (Tel. G. 
P.) „Ag. Sow.“ : W ostatnich
dniach znaleziono w  Leningradzie 
cześć archiwum Mikołaja II.

Wśród znalezionych dokumentów 
znajduje sie także nieznana do­
tychczas keruspondenela cara Mi­
kołaja z królem Jerzym angiel­

skim, z roku 1916 oraz pismo Po- 
incarego do cara z irteresującemi 
szczegółami w sprawie polityki 
francuskiej partji socjalistycznej 
podczas wojny światowej, kiedy 
pod kierownictwem Alberta Tho­
masa została wysłana do Rosji mi 
sja francuska.

CZECHOSŁOWACJA O NA­
SZYM NOWYM RZĄDZIE.

Praga, 22 listopada. (Tel. G. P.) 
Oficjalna „Czechosłoweńska Re­
publika" pisze w  artykule wstęp­
nym pt.: „Sukcesy zgody": W
Polsce zwycięża poczucie odpo­
wiedzialności w  ciężkich czasach. 
Wynikiem tego jest wielka koali­
cja. Nowy rząd ma mocne stano­
wisko, bo jest rządem sanacji go­
spodarczej i wewnętrznego usdo- 
kojenia politycznego. Imperatyw 
życia wywrze wpływ i usunie zde 
skutki partyjnego rozbicia i ostre­
go współzawodnictwa. Aleksan­
der Skrzyński jest pierwszym pre 
zesem Rady Ministrów, który mo 
że się pochwalić większością tak 
utworzona. Wybudował on sy­
stem porozumienia i może teraz 
pracować o wiele spokojniej i le­
piej.

— o -------
ODCZYT O SZOPENIE 

I POLSCE 
wygłosił w P an  żu słynny artysta 

* rumuński.
Paryż, 22 listopada. (Tel. G. 

P.) Odbył się tu pod protektora­
tem ambasadorowi Chłapow­
skiej koncert sławnego pianisty 
rumuńskiego Golescu. Przed kon­
certem wygłosił artysta odczyt o 
Szopenie i Polsce. Prelegent był 
owacyjnie witany. Dochód z kon­
certu przeznaczono na rozmaite 
instytucje dobroczynne polskie * 
rumuńskie w  Paryżu.

KONGRES MŁODZIEŻY 
WSZECHF OLSKIEJ.

Warszawa, 22 listopada. (Tel. 
G, P.) W niedziele 22 hm. rozpo­
czął w Warszawie obrady 6. kon­
gres młodzieży wszechpolskiej. 
Kongres rozpoczął się uroczystą 
Mszą św„ następnie uczestnicy 
kongresu udali się do grobu Nie­
znanego Żołnierza, gdzie złożyli 
wieniec. O godz. 12 w południe od 
było się uroczyste otwarcie kon­
gresu w Towarzystwie Techni- 
ków.

GAŁWANAl S K 18 U CHAMBERLAINA.
Gdańsk. 22. listopada. (Tel. G. P.) 

„Bałt Presse" donosi z Londynu, że poseł 
UtewsKi w Londynie Galwanauskas został 
przyjęty w Londynie przez Chamberlaina, 
z kiorym omówił kweitję pokoju, zu łaszczą 
w Europie wschodniej. W ciągu rozmowy 
poruszył Galwanauskas cały szereg aktual­
nych spraw Litwy.

 —i. -
KOMUNIKACJA LOTNICZA 

W  ZIMIE.
W arszawa, 22. listopada. (Tel. G. 

P.j. 15. listopada w strzym ano kom uni­
kację lo tn iczą na przestrzeni W arsza- 
w a-Praga-Z urych-P aryż, oraz n a  prze­
strzen i Prga-W iedeń-B udapeszt-B iało- 
gród-Budapeszt. W znow ienie tej kom u­
nikacji nastąp i w lu tym  1926. K om uni­
kację lotniczą W arszaw a - G dańsk, 
W arszaw a-Lw ow , W arszaw a-K raków - 
W iedeń i W arszaw a-P oznań  u trzym u­
je się nadal.

Dla sierpiących na z ab ardreuir.
Pow szechnie znane ze swej skuteczno­
ści pigułki francusk ie Cascarina L~- 
prines znajdu ją się w sprzedaży we 
w szystkich ap tekach  i sk ładach  apte-
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Z TflJEMHię HOŁHDWlIu
Mussolini a wolnomularstwo.
Kto przygotował zamach? — Mussolini nacjonalizuje wolno­

mularstwo włoskie. — Walka z Wielkim Wschodem.
Lwów, 23 listoDada.

K w estja au torstw a zam achu, p rzy ­
gotowanego n a  M ussoliniego, jest do tej 
chw ili otw arta , a  pogłoska, notow ana 
m, i. p rzez prasę niem iecką, pow iada 
wręcz, że „zam ach" by ł pociągnię­
ciem  taktycanem , zrobionem  przez sa ­
m ych faszystów . Jakkolw iek jest — 
najuporczyw iej, i to przez oficjalną 
prasę w łoską lansu je się wersję, że za ­
m ach przygotow ali w olnom ularze w ło­
scy, działa jąc w porozum ieniu z tajne- 
m i organizacjam i we F rancji. Dlatego 
uw ażam y za w skazane w yjaśn ić sto­
sunek, jaki łączy  czy dzieli wolnom u- 
la rzy  i w odza faszyzm u.

P rzed p a ru  zaledwie d/niami „Dwu- 
groszów ka" w arszaw ska tw ierdziła : 
„Nie tylko p ierw sze w ynik i śledztw a, 
ale i zdrow y rozsądek w skazuje, że 
spisek n a  życie M ussolimego został u- 
knuty przez koła socjalistyczno-ma,- 
sońskie . M ussolini z m asonerją  jest 
vi jaw nej w alce od pótora roku"... Nie 
w chodząc w to, co ujaw niło  śledztwo, 
chcem y po krótce zająć się owym 
„zdrow ym  rozsądkiem " „Dwugroszów- 
k i" . S tw ierdzam y po pierw sze, że o- 
kreślen ie „kola socjalistyczno-m asoń- 
skie" jest absurdem ; tak a  „spółka" nie 
is tn ia ła  nigdy i istn ieć nie może. Cele 
i tak ty k a  obu kierunków  —  przy  n ie­
w ielu punk tach  stycznych  —  zresztą  
w yk laru ją  się. A po drugie stw ierdza­
m y, że... M ussolini nie pozostaje w ja ­
wnej, an i w  ta jnej w alce z m asonerją.

W czasie w ojny M ussolini w spół­

pracow ał z m asonerją. W początkach 
swej dyk tatu ry  korzysta  z jej m ate- 
rjalnego poparcia. S enator Corradini, 
jeden z filarów faszyzm u, jest głów­
nym  apostołem  am erykańsk ich  Lóż 
„Zakonu Synów  Italji".

A jednak —  19. m aja br. , przefor­
sował M ussolini ustaw ę przeciw  sto­
w arzyszeniom  ta jnym , sk ierow aną spe­
cjalnie przeciw  w olnom ularstw u. Tak; 
ustaw a ta  pozostaje w ścisłym  zw iąz­
ku z ca łym  stosunkiem  Mussoliniego 
do m asonerji. Nic jest to stosunek w ro­
gi; jest to tylko dąieuia do znacjona- 
lizowania m asonerii włoskiej, jest to 
nacisk , w yw arty  n a  niektóre odłam y 
tej m asonerji.

W pierw szym  rzędzie skierow any 
jest ów nacisk  przeciw  Lożom W iel­
kiego W schodu, sfiljow anego z P ary ­
żem. N atom iast w sw ych ośw iadcze­
n iach  w ielokrotnie zaznaczy ł Mussoli­
ni, że gotow jest uznać w olnom ular­
stwo apolityczne i narodow e, pomocne 
faszyzm ow i w  jego celach,

Sposób, w jak i u rab ia  opinję publi­
czną w łoska Agencja Telegraficzna, 
w skazuje, ze o ile nie przygotow ali za ­
m achu  ci w łaśnie w olnom ularze w ło­
scy, zbliżeni do W ielkiego W schodu w 
P aryżu , to ca ła  sp raw a z zam achem  
w ym ierzona jeśt przeciw  tem u odła­
mowi. A ze odłam  ten  z pałacu  Giu- 
s tin ian i nie jest iden tyczny  z m asone­
rją  w łoską, o tem  najlepiej św iadczy 
fakt, że m asonerja  ta  w znacznej 
swej części ów odłam  zw alcza.

Ks. Urban o masonach.
Z nany pub licysta  i redaktor „P rze­

glądu Pow szechnego" ks. Urbam T. J. 
ogłosił n iedaw no d łuższą  rozpraw kę
0 m asonerji, z której podajem y nastę­
pujący w yjątek:

„Podczas gdy m asonerja łac ińska, 
sk ładając się w w ielkiej m ierze z ate- 
uszów, odrzuciła w sw ych „pracach"
1 obrzędach w zm ianki o „W ielkim  Bu­
dow niczym  św ia ta" w raz z em blem a-

mi religijnem i i pod hasłem  w alk i z 
,.k 'erykalizm ein“ zw alcza w prost reli- 
g.ę. to m asonerja  anglo-saksońska, al 
bo ogólniej pow iedzm y —  w olnom ular­
stwo krajów  pro testanckich , p rzew aż­
nie stoi jeszcze n a  stanow isku  w iary  
w Boga, w nieśm iertelność duszy, Bi- 
blję. jako księgę św iętą, kładzie n a  
sw ych „o łtarzach", ateizm  uw aża  za 
przeszkodę do p rzy jęcia do loży.

Znalezienie bezcennych r ^ o p i s ó m
W  ruinach starożytnego

Rzym, w  listopadzie.
(B) Włoski egiptolog Hugo 

Monneret przeprowadza — jak już 
donieśliśmy swego czasu — ba­
dania archeologiczne w  Assuan, 
w  Egipcie. W toku tych badań 
zwrócił Monneret uwagę na ruiny 
starożytnego klasztoru Koptyj- 
skiego. Klasztor ten istniał jesz­
cze w  pierwszych wiekach chry- 
stjanizmu i odegrał znaczną rolę 
jako przybytek chrześcijan, któ­
rzy pod władzą islamu wytrwali 
wiernie przy wierze Chrystusa.

. i

Piotrków, w  listopadzie. 
W „Dzienniku Narodowym" 

(Piotrków) z d. 20. września r. b. 
było zamieszczone ogłoszenie:

W iele jest lóż, w tem  niektóre n ie­
m ieckie, które przyjm ując z Biblji No­
wy testam ent, w ykluczają tem  sam em  
Żydów i w yciskają na sw ym  składzie

klasztoru Koptyjsk?e?
Monneret wszczął poszukiwania 
w  ruinach tego klasztoru, a poszu­
kiwania te zostały uwieńczone 
dodatnim rezultatem. Znalazł bo­
wiem włoski egiptolog znaczną i- 
lość bezcennych wprost rękopi­
sów, które wiekiem sięgają do 
czwartego wieku po Chrystusie. 
Zawierają one wiele ważnych in- 
formaeyj, dotyczących życia apo­
stołów. Odkrycie Monnereta ro­
zeszło sie głośnem echem w świę­
cie naukowym.

„Dziecko znalezione przez Ko­
misariat Policji płci żeńskiej, li­
czące 5 miesięcy, jest do oddania 
na własność. Wiadomość: Biuro 
Opieki Społecznej i Zdrowotno­
ści przy Magistr. m. Piotrkowa.

Z  pism  i  książek.

Djbra ks ążka.
Lwów, 23. listopada.

Na taką nazwę ze wszech m iar zasłu­
guje wydana niedawno książka znanego 
publicysty i historyka dra  E .nesta Łuniń 
skiego pt.: „Echa W czorajsze", całą jej o- 
cenę możnaby streścić w następujących 
słowach: myśli szlachetne i podniosłe., pro­
mieniejące z dąszy autora na duszę ci Brtel- 
nika, język niezwykle piękny, iskrzący sie 
od rozsypanych hojną ręką ziaren soli at- 
tyckiej, swą barwnością porywającą wyo 
braźnię czytelnika. Nie jest to właściwie 
książka, w ścisłem znaczeniu tego w yra­
zu, ułożona według z góry zakreślonego 
planu, traktująca ppwiefl ograniczony kom 
pleks zagadnień życiowych ■ ’=st to  zbiór 
poszczególnych szkiców, ajU*fułów, roz­
praw, pisanych na czmaite tem aty, przez 
życie wysuwane: sa to spostrzeżenia sub­
telnego obserwatora życia, myśli rozważ­
nego człowieka - idealisty, w skazania m i­
łującego Ojczyznę obywatela.

Słuszniej określił sw t pracę autor w 
przedmowie, jako „wia ankę rozważań i 
ostrzeżeń, uszczknięty; Vr na- grzędzie do­
brej woli i podanych przez pisarza, który 
la ta  straw ił na służcie dla kraju, w pragnie 
niu zaleczenia bolączek". Rzeczywiście, 
pomimo różnorodnej treści oddzielnych 
„rozważań" — bo różnorodnem jest samo 
życie — wszystkie je łączy w harm onijoą 
wiązankę; jedna m yśl przewodnia, któia 
kieruje piórem autora, i jedno dominujące 
uczucie, z którego wszystkie rozważania 
wypływają. -Myślą tą jest napraw a i udo­
skonalenie życia w odrodzonej Polsce, u- 
czuciem — szczera, głęboka miłość Ojczy­
zny. one określają stosunek autora do zja 
wisk otaczającego życia.

W ielką zaletą E. Łunińskiego, jako pu­
blicysty, jest rozwaga i odwaga przekonań; 
poruszając sprawy Ogólnego znaczenia, t r a ­
ktuje je nie powierzchownie, z punktu in ­
teresu chwili i nie w ich zewnętrznych ob­
jawach, ale zawsze „sub specie aeternita- 
tis", doszukując się dla Zjawisk życiowych 
głębszych, lezących w psychice ludzkiej, 
przyczyn. Pisze szczerze to, co m yśli; w y­
powiada śmiało poglądy i zdania, które w 
sv.em przekonaniu uw aża za słuszne, cho­
ciażby dla niektórych były gorzkie i zam il­
czenie ich było, ze względów oportunisty- 
cznych dogodnem.

Podczas pobytu na obczyźnie w Danji, 
w okresie wielkiej wojny, Łuniński pracu­
je gorliwie i skutecznie dla Polski; św iad­
czą o tem artykuły . „O Polsce", „Polska 
pod pręgierzem''', umiesz; zone w swoim 
czasie w duńskich pismach, a  obecnie, w 
w ydanym zbiorze w polskiem tłumacze­
niu, przedrukowane; walczy tam  z fałsty - 
wemi a niekorzystnemi dla Polski pogląda­
mi, szerzonemi w prasie zagranicznej, n a ­
wet przez ludzi takiej m iary, jak Brandes. 
Wspomniane artykuły zawierają umiejęt­
nie zebrany rnaterjaił historyczny, który 
i teraz nie stracił swego znaczenia, wobec 
nieustającej przeciw. Polsce kampanji osz­
czerczej. Niezmiernie zajmującym, również 
z estosunków duńskich, jest artykuł pt.: 
„Gwiazda zaga 3ła“, aający krótką biografie 
i sylwetkę mało znanego u nas, profesora 
literatury słowiańskiej na  Uniwersytecie 
kopenhaskim, Stanisława Rożnieckiego. sy­
na emigranta z r. 18(53. którv, jakkolwiek 
urodzony w Danji, czuł się- Polakiem i w 
obronie sprawy polskiej śmiało i publicz­
nie występuwał, w pismach swych, ogła­
szanych po duńsku.

Dalszą pracą dla Polski są artykuły Łu­
nińskiego, umresżćzane w prasie krajowej 
po powrocie z Danji i obecnie w liczbie 
dwudziestu kilku zebrane w jedną książkę: 
niem a, można powiedzieć, poważniejszej

piętno an tysem ickie w brew  rozpo­
w szechnionem u m m em anm , jakoby 
ca ła  m asonerja  by ła  opanow ana przez 
żydostwo".

Jak  z uw ag pow yższych, niepodej- 
sanych chyba, o „stronniczość", w y­

nika, frazes, o m asonerji jako jednoli- 
lem, anonim ow em  m ocarstw ie, działa- 
jącem  w m yśl wspólnej dyrektyw y, 
jest fałszem . M asonerja jest w chw ili 
obecnej m ozajką program ów  i dążeń 
nietylko różnych, ale często i sprzecz­
nych. W ykazyw aliśm y już zresztą u 
w stępu do naszego cyklu, że wolno- 
m ularze dzisiejsi rozchodzą się naw et 
n a  punkcie sw ych podstaw ow ych za­
sad (t. zw. „S tarych  Powinności").

kwestji w naszem życiu współczesnem, 
któraby nie zwróciła uwagi autora i nie 
była w sposób rozum ny i uczciw y. rozpa­
trzona w jednym z tych artykułów ; — 
stąd społeczne znaczenie wydanego zbioru. 
Przedewszystkiem, jako publicysta, wska­
zuje Łuniński i zwalcza wszelkie przeja­
wy zła wewnętrzńego, którego „kręgi* s;;  
rozszerzyły" i źródło jego upatru je . w p "•* 
wojennym zaniku idealizmu, „braku miło­
ści dla drugich (str. 45) a powszechnem 
zapanowaniu brutalnego egoizmu i n ie­
nawiści (artykuł: „Tłumiki ", „N iwrót do 
Idealizm u", „Przez duszę do duszy", „W iel­
ki cham").

Jako historyk, widzi i wskazuje Ł uniń­
ski wady i winy naszej przeszłości, leżące 
w charakterze narodon ym, które dopro­
wadziły Polskę do upadku i dotychczas 
trwaj?,, działając rozkładowo na życie n a ­
rodu i państwa (artykuły: „Karność naro­
dowa", „W alka z autorytetem ").

O braku u nas systematycznej i wy­
trwałej pracy mówi artykuł „Przepraco­
w ani"; o drugiej, nie mniej szkodliwej 
właściwości naszego charakteru, m ianowi­
cie o upodobaniu frazesu, o „gadatliwości, 
zamiast realizm u" mówi doskonały pod 
względem ujęcia kwestji i siły obrazowej, 
artykuł: „Między słowem a czynem".

Książkę Łunińskiego należy poznać nie 
z cytat, ale całą ją  uważnie przeczytać i 
nad zaw artem i w niej m yślam i dobrze się 
zastanowić. Wobec przenikających atmo­
sferę współczesnego życia przeróżnych fal­
syfikatów : pojęć, poglądów, myśli i wszel­
kich wartości, będzie to jakby sięgnięciem 
do czystej niezamąconej krynicy uczuć i 
myśli, zrodzonych z twórczej cywilizacji 
Zachodu i najlepszej tradycji polskiej.

M. Łempicki.

Baczność! To pan poseł!
Lepiej uważać ••• 
Warszawa. 21. listopada.

Komenda policji m. Warszawy 
w jednym z ostatnich rozkazów 
dziennych zaleciła wszystkim  
funkcjonariuszom przy zetknięciu 
się z posłami i senatorami prze­
strzegać jaknajbardziei grzecz­
nych i uprzejmych form zacho­
wania.

Beznogi ^piEchun objeżdża 
świat.

Ciekawy zakład lotnika francu­
skiego.

Paryż, w listopadzie. 
Lotnik francuski, Juliusz Per- 

not, stracił w  wojnie obie nogi, 
które mu amputowano i zastąpio­
no drewnianemi. Otóż ten bezno­
gi lotnik załozyi sie, że odb ,dzie 
pieszą podróż dokoła świata. 1 i- 
stotnie przeszedł on już w ciągu 
20 rmesięcy Europę i Azje. W tych 
d’ iaeb przybył on z Jokrhaaiy do 
\ancouver i udaie się obecnie do 
Montreal i Nowego Jorku.

D e n t y s t a
Dr. Prof. Teodor Oohosiawlcz

ordynuje od 11—i i 7—3. 
P asaż M ikolasoha Schoęfj I. 2 pię­
tro (wejście na «chody wt -im. Pasatu

A
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Wymyka się chyłkiem przez uchylone drzwi 

i  zbiega szybko po schodach, mrucząc pod nosem :
— Z warjatami trzeba być bardzo ostrożnymi

*
*  *

Zebrała się nareszcie Rada Ministrów, brakuje 
tylko Bi-hi-bi Tonga, która lekko zasłabła. Cały ga­
binet zaniepokojony jest długą nieobecnością Didiera, 
ostatecznie przychodzą do wniosku, że załatwienie 
tak delikatnej i trudnej misji wymaga dłuższego 
czasu. Z kolei zabrano się do omawiania bieżących 
zagadnień.

Prezydent ministrów porusza sprawę wydzier­
żawienia jakiegoś żaglowca celem odbycia wyprawy 
do Tu-si-fae. Przedstawiałoby to wydatek 25 do 30  
tysięcy franków. Minister wojny, Ko-ra-ka zdaje ra­
port o krokach podjętych celem nabycia potrzebnej 
broni. Moźnaby „za psie pieniądze*, za jakie 800  
franków kupić małą armatkę szybkostrzelną, fabry­
kat Kruppa, bardzo mało używaną. Armatkę tę, 
zdobytą na Niemcach wciągnęli kiedyś żołnierze 
angielscy na siódme piętro pewnego domu przy 
ulicy Męczenników. Chcieli urządzić „kawał* i ną- 
straszyć znajomą kucharkę. Obecnie armatka stoi 
na strychu, zazwyczaj wieszają na niej wypraną 
bieliznę.

Projekta powyższe uzyskały ogólne uznanie, 
niestety zrealizowanie ich było niemożliwem dla 
braku pieniędzy. Napróźno minister finansów łamał 
sobie"', głowę, ani marzyć nie można o zebraniu 
potrzebnej su m y !— , t> ■

W l ,  trzymając w ręku ów kamyk, westchnął:
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i zdrapuje nią z kamyka wierzchnią ciemną warstwę. 
Od zadrapania powstaje żółta, błyszcząca rysa....

Nagle uderza się w czoło:
— Naturalnie, to tylko brud... to było do prze­

widzenia !
—  Co takiego? pyta nieśmiało papa Bartłomiej.
— Mówię, że to tylko brud... a ja początkowo 

uważałem to za aglomerat materji glinkowych, zgoła, 
nieocz' ’ iw an/ch na tej blaszce, pochodzącej nie- 
wątplh ie z  żyły kwarcowej...

—  Na tej blaszce?
—  No tak, tej blaszce szczerego złota1.
—  Złota??
— Pocóż to udawanie? Przecież wiesz pan 

doslonale, że to czyste złoto, lekko tylko powierz­
chownie zanieczyszczone!

Papa Barlłomiej zerwał się z krzesła. Ze drże­
niem w głosie pyta nieśmiało:

—  Złoto?... Takie, z którego robi się pieniądze?
—  No oczywiście!
— Ach, mój Boże!
Staruszek pada ciężko na krzesto, przygnieciony 

ciężarem tej nowiny. Pan Mermais indaguje go dalej, 
zdziwiony:

—  Jakto? To pana dziwi? Wolne żarty! A proszę 
pana: wie pan, skąd pochodzi ta blaszka?

—  Jakto: skąd?
—  No, z której części świata? Z Azji, z Afryki?
—  Z Polinezji.
—  Z Pólinezji? Może z Nowej Zelandji? Tam  

są ogromne pokłady... W każdym razie jest to złoto 
pochodzenia alluwialnego... Bo trzeba panu wiedzieć, 
że ten minerał występuje też w to m ie  bryłek ośmio-
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lub dwunastościennych romboidalnych... Najczęściej 
jednak we foimie blaszek lub drobnych ziarn. Ten 
tutaj okaz jest prześliczny. i

—  Znalazłem go na dnie strumyka. ~
—  Jakto? Pan sam ?
—  Ja sam.
—  Ach, tak, byłeś pan zapewne poszukiwaczem  

.złota?
—  Nie... byłem królem.
— Co takiego? pyta p. Mermais poprawiając 

okulary, by lepiej przypatrzeć się swemu sąsiadowi. 
Co takiego?

— Byłem krółem, powtarza z powagą Bartło­
miej I.

Profesor chi ząka nieznacznie i odsuwa się nieco 
wraz z krzesłem ku drzwiom...

— Ach, tak, pan byłeś królem! —  przytakuje 
z lekkim uśmiechem.

Tymczasem papa Bartłomiej siedzi nieruchomo 
z zamkniętemi oczyma i monologuje półgłosem :

—  Więc to złoto... A ileż takich kamyków jest 
w T u -si-fae!... Tak, tak, widziałem je, pełno ich 
było na dnie strumyka.... Więc to złoto !... I to mu 
nie przyszło tam nawet na m yśl!... Prawda, bo 
i pocóź by mi tam złoto było potrzebne?... Zresztą 
któż mógł wiedzieć że złoto można zbierać poprośtu 
na ziem i?... Tak, tik ... nie potrzebowałem złota, 
ani pieniędzy...

Otwiera szeroko zdumione oczy .
— Ależ panie!... takich blaszek jaK ta, pełno 

jest w mojem królestwie!
—’ A' to ślicznie, to doskonale, mój przyjacielu! 

A jakżeż się nazywa owo piękne królestwo?
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—  Tu-si-fae...
—  A ha!... to ślicznie, ślicznie! A gdzież ono

leży?
—  Na Oceanie Spokojnym.
— Doskonale ! Na Oceanie Spokojnym!.. Patrzcie 

państwo!...
Papa Bartłomiej wydobywa ze skrytki ową 

mapę, na której Didier zaznaczył ołówkiem Tu-si-fae. 
Rozkłada mapę na stole i wskazuje z dumą palcem:

— O, widzi pan, tu, w tem miejscu.
Profesor nachyla się nad mapą, chrząka zna­

cząco i z udaną powagą potakuje:
— Tak, tak... widzę... piękne... wspaniale kró­

lestwo !... Gratuluję panu serdecznie... Proszę, oddaję 
panu ów kamyk.

— Ale jeśli to złoto, zauważa nieśmiało papa 
Bartłomiej, to musi mieć dużą wartość?

— Naturalnie, przytakuje skapliwie profesor, 
około piętnaście franków za każdy gram... k że 
kamyk ten waży z jakie sześćdziesiąt gramów, przed­
stawia zatem wartość około 900 franków.

—  Dziewięćset franków!... To niesłychane !... 
Zatem mam olbrzymie skarby w mojem królestwie!

« —1 Oczywiście... naturalnie....
—  I jeżeli nazbieram takich oto kamyków, 

mogę je sprzedać odrazu ?
Profesor cofa się pomału, dyskretnie ku drzwiom. 

Uśmiecha się uprzejmie, znać jednak, że czuje się 
jakoś nieswojo:

— Tak, tak, mój przyjacielu... możesz je sprze­
dać... Zapakować popi stu do jakiej beczki i wysłać 
do Mennicy paóęóYewej Paryżu... Do yridzenia • 
m n k  r jia tjw a p * ' ' ” "
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TEATR WIELKI.
Poniedziałek 23. bm. „Nowi Panowie". 

C en, zniżone.
W torek 24. bm. „Dziewcz na z Zacho­

du". Ceny zniżone. W ystęp Sewilskiego.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek 23. bm. „M arietta". Ceny 

zniżone.
W torek 24. bm. „Codziennie o S-tej..." 

Ceny zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7.30 wieczorem.
*

Teatr ,.Semaior“, ul. Rejtana 3; Co­
dziennie 19.45, w niedzielą i św ięta 16.45.
1) R abindranath Tarrore Poczta. 2) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki.
4) Jack London: Prawo białego człowieka.
5) „Poczekaj Hanka". 6) „Na przypiecku".
7) jioduć: „Nie jestem przy apeu cie“.
8) Prudhomme: W aza. 9j Strauss: Walc.

Bilety do nabycia wcześniej w składzie
nut Seyfartha, ul. Akademicka.

*
Program Kasyna i Kola lit.-art. no bie­

żący tydzień: Wtorek, dnia 24. bm. godz
20-ta: Wieczór dyskusyjny: Prelegent inż. 
Stanisław  Szczepanowski będzie mówił na 
tem at „Zagadnienie napraw y Rzeczypospo­
litej". W stęp wolny dla członków i wpro­
wadzonych gości.

■■ —O —
(x) Znowu wypadek z b ż l  ter 1 automobi* 

listy. Auto wojskowe, prowadzone przez 
szofera wojskowego, sezr, Karola Sznajdra, 
z VI dyonu samoch., jadąc ulicą Janowską 
ku m iastu, wjechało na chodnik i obaliło 
latarnię gagową. Na szczęście obeszło się 
bez wypadku w ludziach.

(x) Nielada to m usiały byó zapachy. No­
cy ubiegłej, o godz. 2 w nocy, uległa w real 
ności przy ul. Króla Leszczyńskiego w 
swem m ieszkaniu zaczadzeniu żona 
sierżanta, K atarzyna Pankowska, wraz z 3 
dzieci. Oto podziałały na nią w sposób tak 
odurzający zapachy, jakie dochodziły do 
m ieszkania z podwórza w czasie czyszcze­
n ia  w tej realności jamy kloacznej. Zacza­
dzonych musiano przewieźć do Pogotowia 
ratunkowego, które udzieliło im pierwszej 
pomocy.

(x) Dzika zabawka pijacka Michał 
Koźlik, robotnik miejskich zakładów wodu- 
ciągowych wczoraj się „urżnął na fest". To 
m u o ostatecznie wolno. Koźlik był w do­
brym  humorze i chciał się bawić. I to mu 
wolno. Ale Koźlik idąc ulicą, bił laską po 
plecach i głowach spoty kanych przechod­
niów. Tego mu nie wolno, a policja, aby go 
pouczyć, zaprosiła go do swych przybytków 
na  24 godzinną naukę.

(x) Złodzieje we Lwuwe nie próżnują. 
■Test to zdaje się jedyna ,branża fachowa", 
której nigdy nie brak pola do pracy, która 
nawet w najbardziej bezgotówkowych cza­
sach z miejsca otrzymuje nagrodę za swą 
„robotę" i która wskutek tego istotnie we 
Lwowie „pilnie pracuje". I tak w jednym 
tylko dniu wczorajszym popełniono szereg 
włam ań i kradzieży. Mianowicie skiadziono 
przy ul. Łyczakowskiej 110, p. Karolowi 
Chomickiemu z m ieszkania zloty zegarek, 
złotą branzoletkę z brylantam i i parę dam ­
skich lakierków, łącznej wartości 1000 zł.-— 
Nieproszeni goście odwiedzili również Iza 
ka Kohna przy ul. Alembeków 14, zabiera­
jąc „na pam iątkę" srebrne lichtarze, ły ­
żeczkę i perę bucików, wart 220 zł. — Ja- 
kóbowi Goldbergówi, z szatki wystawowej 
w bram ie domu przy ul. Bilczewskiego, 
skradziono 12 sztuk trykotaży, wart. 80 zł.
■— Wkońcu popełniono większe włamanie 
przy ul. Gródeckiej 73, gdzie przez otwarcie 
okna dostali się włamywacze do mleczarni 
Heleny eHlzman, a stąd przez wyrżnięcie 
uizury w drzw iach do składu skór Mirki 
Sperling, na  szkodę której skradli 2 duże 
bale skóry.

(x) Wychodzą io  kolei sprawki na jaw... 
Komisariat I, P. P. prowadzi w dalszym  cią­
gu dochodzenia w sprawie, z takim sukce- 
serr przez kom. Konarskie zlikwidowanej, 
wielkiej szajki złodzieji i blatników lwow­
skich. Oto wśród ułamków i stopów srebra 
u b'atników znalezionych, rozpoznała p. 
Kilchenowa, zam. przy ul. Racławickiej 12, 
sw ą wspaniałą srebrną tacę, niedawno 
skradzioną z jej mieszkania Tym sposobem 
znowu wyjaśnioną została jedna z kradzit - 
ży w ostatnich czasach, popełnionych w 
tym  re.innie.

i.x) Zginął mu portfel z kieszeni, lecz 
przybył gnz na głowie. M arjan Osoba, ro-

Działalność konsorcjum ameryk.- 
angielskiego w Bolszewji.

H u m o r .

Dalsze ciekaw e t zczegóły.
(Telefonemat „Gazety Porannej").

Pogranicze sow., 21. listopada.
W czoraj donieśliśm y o za tw ierdze­

niu przez rząd  sowiecki koncesji n a  
eksploatację św iatow ej sław y kopalni 
złota r  in n y ch  m etali n ą  Syberji i U- 
ralu . Jak  dodatkowo kom unikują z Mo­
skw y, konsorcjum  zobowiązało się do

rocznej produkcji, w ynoszącej m in i­
m aln ie 400 padów złota, 600 tysięcy 
pudów  cynku, 180 tys. pudów ołowiu, 
oraz 920 tys. padów miedzi. Rządow i 
sow ieckiem u zagw arantow ano nie 
m niej jak  2 nn lj ru b li zł. rocznego 
dochodu.

botnik, zam ieszkały za rog. tką Gródecką 
1. 7, jest zacną osobą i lubi przyjąć gości. 
W łaśnie wczoraj by ł taki „jour" u p. Oso­
by. Wieczór alkohoiowo-rrtuzykalny. Pito 
wóukę i słuchano kompozycji wirtuoza har­
monii. Jednak między gości wkradła się po 
pewnym czasie dysharmoiija. Ot, Z powo­
du jakiejś drobnostki. Głurst.wo, jednemu z 
gości, niejakiem u Bogumiłowi Trepli zginął 
portfel. W porządnein towarzystwie niktby 
na to nie zwrócił uwagi. Ale czy to w sku­
tek rodniecenia alkoholicznego, czy m u­
zycznego — gdyż są tacy, 4 tórzy twierdzą, 
ze m uzyka podnieca — p. Trepla zrobił z 
tego ,kwestję“. Miał jednak pecha! Jest bo­
wiem wprawdzie Bogumił, ale nie był on 
miły ludziom tam  obecnym. Zresztą me 
wszystkim, nie można tego przesądzać W 
każdym razie jtdnak Stanisławowi Galuso­
wi, który tę nieprzyjaźń wyraził żelaznym 
garn! iem w giowę Trepli. Ale sprawiedli­
wość w ynagradza uciśnionych. Bo Treplę 
zawieziono na Pogotowie ratunkowe, zaś 
Galus m usiał „na piszki do fuidygam i dra­
łować".

W yjątkowa nę byjy  właściciel dóbr 
ziemskich Władysław Z., utraciwszy m ają­
tek podczas wojny, wskuteki-podeszłego wie 
ku (77 latj i ciężkiej choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy. Uprasza 
o łaskawe datki celem ratowania od śmier­
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzeni­
cy — do Anmimstracji „Gazety Porannej" 
dla W ładysław a Z. (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została przez Admini- 
rtację).

Głosy p rasy .
„IWONKA" NA SREBRNYM EKRANIE.

Lwów, 23. listopada.
„.. żaden film polski nie zdolni dotych­

czas zgi Dmadzic tak świetnego grona naj­
znakomitszych sław scen polskich i tak dro- 
gdch sercu publiczności jej ulubieńców...

„. nie widzieliśmy . ieszcze Iilm u pol­
skiego, któryby dał takie bogactwo polskie­
go krajobrazu, jak „Iw ouka"; po raz pierw ­
szy oglądamy na ekranie polskie morze; 
ponadto zaś —  oprócz W arszawy — 
Lwów, oraz najbardziej charakterystyczne 
zakątki Kresów Wschodnich... najw ybitniej­
si m istrze pędzla polskiego nie zawachaliby 
się podpisać, że w ybierali tło dla tego 
filmu..."

co najbardziej uderza w tym f:lmie — 
to, że wszystkie postacie polskie w nim 
mają be; względnie dooatni charakter; od­
stąpione tu słusznie nd przykrego szablonu 
oczerniania typów polskich, szablonu, p. 
noszącego *tię nietylko na  filmie, ale i w li­
teraturze..."

„...dzięki temu. że film  tęn nie odsłania, 
jak dotychczas ropiącyi h ran życiowych, 
dzięki temu, że dały film cd początku do 
końca jest jasny i pogodny, pomimo całego 
tragizm u przeżyć Iwonki, trzymających 
widza w ciągłem napięciu nerwów, wycho­
dzi się po obejrzeniu go pod wrażeniem 
miłem, radosnem, promiennem..."

I lo .z js t y  obchdd inTenin 
Kalin na.

W ielkie „święto" bolszewickie.
Moskwa, w  lis to p ad z ie .

(B). N a 20. lis topada p rzypadły  
50-letnie im ien iny  znanego kom isarza 
ludowego K alin ina. Z tej okazji otrzy­
m ał dziełacz rosyjski szereg dowodów 
„sym patji“ w postaci depesz g ratu la­
cyjnych, nap ływ ających  obficie z Le­
ningradu, Tyflisu i sam ej Moskwy.

■"  0  <
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Lwów, 23. listopada. 
POGOff-HASMONEA 3:2 (2:0).
Do zapow iedzianych w ostatniej 

chw ili zawodów stanę ła  Pogoń z M au­
rerem  w m iejsce G iebartowskiego i U- 
richem  zam iast Szabakiew icza, u  H as­
m onei zają ł m iejsce B irnbacha P ar 
ness, w pomocy z g iaczy  rezerw ow ych 
zauw aży liśm y  M ischla. a  w  a taku  Ka- 
hanego.

H asm onei u d a ła  Się częściowo re ­
hab ilitacja  ciężkiej klęski, jaka n ieda­
wno poniosła w w alce z Pogonią. —  
W praw dzie ty m  razem  m ieli b iało-hie- 
b iescy" zadan ie u ła tw ione, gdyż Pogoń 
m e osiągnęła form y gry puharow ej, 
jednak nie um niejsza to sukcesu H as­
m onei, która n ań  rzeteln ie  zapracow a­
ła  i n a  zaszczy tny  w ynik  3 :2  w  znpeł- 
uści zasłużyła. O ile poziom H asm onei 
w porów naniu  z ostatniem  spotkaniem  
z Pogonią odbijał się nader dodatnio, to 
nie m ożem y tego pow iedzieć o m i­
strzow skiej drużynie, u  której daje się 
zauw ażyć w idoczny spadek form y. 
K ry tyka w czora jsz tj Pogoni w ypada 
rów nobrzm iąco z tą , jak ą  w ydaliśm y 
przed tygodniem  z okazji zawodów Po- 
goń-Gzarni. U Pogoni u jaw n iły  się 
znów chao tyczna gra tyłów  i pomocy, 
k tóra n a tu ra ln ie  się pozostała beż 
w pływ u n a  atak . O brona i  pomoc Po­
goni ogranicza się obecnie jedynie do 
gry destrukcyjej, natom iast nie w yka­
zuje najm niejszej ochoty do p racy  
tw órczej. Pom ocnicy zam iest stw o­
rzyć podstaw ę operacyjną zarówno dla 
akcji ofenzyw nych, jak i defenzyw - 
nych , ogran iczają się dc roli dalszych 
trzech  obrońców, przyczem  zadaw al- 
n ia ją  się w ykopyw aniem  p iik i n a  śle­
po, byle naprzód. Tego rodzaju  sposób 
gry jest w praw dzie znaczn ie  wygod­
niejszy, jednak nieproduktyw ny. Cier­
pi n a  tern przedew szystkirna napad, 
k tóry  n iezaopatryw any  w  należy te p ił­
ki, zdany  jest na w łasne siły  i p rze­
m yślność.

W ręcz przeciw ną tak tykę zastóSo- 
w uje H asm onea, której pomoc, a naw et 
obrona pcha się zanadto  naprzód, by 
św iecić nieobecnością w kry tycznych 
sy tuacjach  pod' w łasną nram ką. Tego 
rodzaju tak tyka jest bardzo ryzykow ­
n a  i przy słabszej dysDozycji bramka- • 
rz a  przynieść m oże fata lne skutki

Pomoc pow inna zasad n i zo p ilno­
w ać środka, w spierając zarówno atak , 
jak  i pomoc, tw orząc łączn ik  pom ię­
dzy lin jam i i nadając  ton ca,łej grze

Z graczy  Pogoni w ym ienić m usi­
m y w p ierw szym  rzędzie W acka k tó­
rem u p rzypadała  podwójna ro la : środ­
kowego napadu  i pomocy. B atseh  i 
G arbień  w yw iązali się zadow alająco 
ze swego zadania, rów nież debry  był 
U rich, natom iast słaby  S łonecki. „Jeśli 
akcjom  napadu  b rak  było zw ykłej lo t­
ności i  efektu, to w inę przypisujem y,

W  KOMISARIACIE POLICJI. .
Policjant: — Osobnika tego znalazłem 

pod mostem.
Komisarz (roztargniony): — Rozebrać

go.

jak w spom nieliśm y, nieodpow iedniej 
grze ty ln y ch  linji. G ra F ich tla  nie za­
dowoliła" nas. P ilnow ał uporczywie 
S teuerm anna, natom iast zapom inał o 
w łasnym  napadzie, w zględnie zam iast 
oddaw ać p iłk i do przodu, zapuszczał 
się w  dribblingi, które kończyły się u- 
tra tą  „batona". W zupełności rolą: 
„backa" przejął się H anke, dochodziło 
naw et do tego, iż zam iast stopować 
górne piłki, w alił prosto z pow ietrza 
n a tu ra ln ie  n a  oślep. Rów nież i Gulicz 
nie okazał się m istrzem  w konstrukcji, 
zresztą  trzy m ał się dobrze. Obronę Po­
goni w idzieliśm y już w znacznie lep- 
lepszaj formie, „k iksy", n a  jakie sobie 
pozw alano, m ogły przy  lotniejszym  
przeciw niku w yw ołać zgoła n iepożą­
dane następstw a. Lachow icz dobry.

U H asm onei p ow tarzała  się sta ra  
historja . Zupełnie ud a tn a  w spółpraca 
w  polu. kom pletna n iezaradność pod 
bram ką. Pomoc szła za napadem , n a ­
tom iast zapóźno się cofała. W yjątek 
stanow ił Schneider dobry zarów no w 
defeuzyw ie, jak i a taku , jednak  jeuynie 
na bocznej pom ocy; n a  środku pomo­
cy iw  drugiej połowie) w cale nam  się 
nie podobał. F leischer dobry; Mischel 
zaw inił w praw dzie drugą bram kę, jed­
nak  naogół trzy m ał się nieźle. O Red- 
lerze nic nowego pow iedzieć nie może­
my, chyba poradzić m u, by  pilnow ał 
b ram ki notabene w łasnej. P arness, de­
b iu tu jąc n a  obronie, popełn iał w iele 
błędów, jednak  by ły  one w ynik ’’em 
braku dośw iadczenia i ru ty n y  n a  tej 
mzycji, z resztą  uw ażm y  go za dobry 

m aterjał. N adspodziew anie dobrze trzy ­
m ał się. G arfunkel w bram ce, który, 
clzięki dobrej dyspozycji strzałow ej 
Pogoni, m ia ł dość zajęcia i sposobności, 
do w y k azan ia  um iejętności W m y w 
puszczonych b ram kach  nie ponosi. 
S leuerm ann  zaw zią ł się i pracuje, 
w praw dzie czasam i przychodzi mu 
ciężko decyzja do sta rtu , jednak  nało­
gowe lenistw o się nie u jaw nia. Nowo­
ścią było, iż „ raczy ł"  naw et grać gło- 
v/ą. W olfstah l technicznie dobry, 'K a- 
hane jeszcze surow y, natom iast skrzy- 
iła W erter i  Hoch bardzo słabe.

G ra przez ca ły  czas w  bardzo ży- 
wem tem pie prow adzona, obfitowała 
w szereg em ocjonujących momentów. 
Akcje przenosiły  się z jednej połowy n a  
drugą, sytuacje ciągle się zm ien iały , 
in ic ja tyw a przechodziła z rąd  do rak, 
tak, iż o przew adze jednej czy drugiej 
strony trudno mówić. Akcje Pogoni by ­
ły  naogół niebezpieczniejsze, od w ięk­
szej ilości b ram ek uratow ał „biało- 
n ieb iesk ich“r  bram karz , in te rw en iu ją­
cy k ilkakrotnie bardzo udatn ie. Bram ki 
dla Pogoni zdobył jedną B atsch z wol­
nego i dw ie W acek. D la H asm onei 
zdobył pierw szy p unk t R edler z w olne­
go, podanego przez S teuerm anna, d ru­
gą z karnego Fleischer. —  z  powodu 
zm roku skrócono zaw ody o 15 m inut.

Sędzia por. Szyba, z dopuszczalną 
ilością przeoczeń, dobry. N. S.
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O G Ł O S Z E N I A
Drobne o g łm n ia  

w  „Gazecie Porannej"
kosztują:

począwszy od 20. października
W  rubrykach: 

„Kupno i sprzedaż" 
„Wolne posady" 

„Nauka i wychowanie" 
„Mieszkania, sklepy, lokale" 

„Różne doniesienia" 
PO 7 GROSZY ZA WYRAZ.

„Posady poszukiwane"
PO 2 GROSZE ZA WYRAZ. 
Pierwsze słowa, oraz słowa, 

które maia być drukowane tłu­
stym drukiem kosztują PODWÓJ­
NIE. Za numer dowodowy dolicza 
sie 15 cr.

I k.SADY POSZUKIWANi
z  r r o i . s e  m  w> i u . ]

KUPNO i SPRZEDAZ
7 g ro s z y  w y r a i . J

TOKARNIE, Strugarki, W iertarki, Heblarki,
Motory, Maszyny młyńskie, Kamienie, 
Pompy, Pasy poleca „PILOT", Lwów, ii  
Batorego 4. 7308-20

SPRZEDAM dom jednopiętrowy, grunto­
wnie zrekonstruowany, obejmujący G 
woinyeh pokoi, hail, garaż, komfort. 
Boczna Nabielaka 37 a, lelef. 2700.

7709-2

KAPELUSZE I WOALE ŻAŁOBNE poleca 
TOPOLNICKA, Kopernika 1. 7710-8

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo­
rzędna siła, z wieloletnia praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Adnan. „Technik- 
dentysta". 7674-10

I RIZNE DONIESIENIA
7  c r o s s y  s a  w yra.*. I

CHOROBY WENERYCZNE, zastarzałe, 
skórne, ncurasthenię seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, W ałowa 11.

7370-12

PIECE If f iZ iU M , I f f i  UAE1
po cem c h  konkurencyjnych po leca

J. SCHUMANN
handel tow arów  żelaznych  i artykułów  

technicznych 7493
Lw ó w , ul. Krasickich 18 A.

(boczna K azim ierzow skiej)

JALŁKA DESEROWE, szlachetne gatunki 
zimowe, wysyłam pocztą kosze 10 kg. 
opłatnie 10 zł. pobranie. Owoc własny, 
wyberowy. Opakowanie staranne, zabez­
pieczone przed mrozami. Adresować: 
W ójdkiewicz, Prozoroki, ziem ia W ileń­
ska. 7610-3

FORTEPIANY, pianina, tanio, na raty, po­
leca Trunkrulter, Stryi. 7638-10

MŁODZIENIEC lat 27 zdolny, utalenlow a- 
ny uczeń śpiewu, posiadający piękny 
glus tenorowy, a nie mający środków do 
dalszej nauki pragnąłby zrealizować swój 
talent i prosi o pomoc w tym kierunku. 
Pozostaje mu jeszcze 2 lata nauki u Dar- 
dzo poważnej siły profesorskiej. Naukę 
m a zapewnioną. Łaskawe zgłoszenia do 
Admin. pod „W acław". 7802-3

PRZYJMĘ pannę izr. na wspólne mieszka­
nie. Wiadomość Łyczakowska 58. II. p. 
nr. 11. 7789-3

CHORA NA GRUŹLICĘ, zupełnie bez środ­
ków do życia, błaga serca litościwe o ja- 
kiekuiwiek datki Jdo i  im inistracji „Ga­
zety Porannej" pad „Dla chorej M.“

7733-5

UNIEWAŻNIA SIĘ skradziony J 7  paźdz. 
paszport zagraniczny, udzielony przez 
L andral G ross-Strehntz na imię- Hans 
Drzymalla. 7767-3

WYNAJMUJĘ fortepian na godziny ćwi '.zeń 
Zgłoszenia do Admin. pod „Blisko Poli­
techniki". 7782^4

DENTYSTA technik, właściciel zakładu we 
Lwowie, przyjmie roboty od P. Lekarzy. 
Zgłoszenia do „Porannej" , Piecezyjny".

7811-2

Uchwalą Sądu okręgowego w Brzeża- 
nach z dnia 20/9 1925. Firm. 305.'25. Stow. 
I. 719 po zniesionym konkursie w myśl 
uchw. tegoż Sądu z dnia 2/10 1922. S. 8/12 
uchwalono rozwiązanie i wprowadzono w 
likwidację Zakładu kredytowego w Bołszow 
cach oraz zamianowano likwidatorami pp. 
Markusa Leibe Stiella i Mosesa lCupfera.

Likwidatorowie wzywają wierzycieli do 
zgłoszenia posiadanych roszczeń do tegoż 
Zakładu po upływie jednego roku od dnia 
trzeciego ogłoszenia u podpisanych likwi­
datorów pod rygorem ustaw y. 78> >3-3

ZAKŁAD KREDYTOWY w likwidacji 
w Bołszowcach: 

Stowarzyszenie zarejeetr z ogr. poręką.
Stiefel, Knpfer likwidatorowie.

Uchwałą Sądn okręgowego w Brzeża- 
nach z dnia 30/4 1925 Firm.' 234/25. Stow.
I. 245 uchwalono rozwiązanie i wprowa­
dzono w likwidację Towarzystwa kredyto­
wego w Bołszowcach oraz zamianowano pp. 
Dawida Kóllera likwidatorem, zaś Mosesa 
Kupfera na zastępcę likwidatora.

Niniejszem wzywa się wierzycieli do 
zgłoszenia posiadanych roszczeń po upły­
wie jednego roku od dnia ostatniego niniej­
szego zgłoszenia u  zastępcy likwidatora 
Kupfera w Bołszowcach. 7804 3

TOWARZYSTWO KREDYTOWE 
w likwidacji w BOŁSZOWCACH 

Stow. zaTej. z ogr. por.
Knpier w. r.

WYPOŻYCZALNIE KSIĄŻEK TOW. 
SZKOŁY LUDOWEJ WE LWOWIE.

1) Książnica Publiczna, nl. Fredry 
1. 3, parter na prawo. Poleca książki 
polskie ze wszystkich działów literatu­
ry pięknej i  naukowej. Opłaty niższe 
niż gdzieindziej. Kaucja od 1 tomu 
tylko 4 zł.

2) Czytelnia Naukowa i  Beletrysty­
czna, ni. Akademicka 1. 3 na I. piętrze. 
Beletryetyka w 4 językach: polskim, 
niem ieckim, franenskim i angielskim. 
W ypożyczanie książek na prowincję 
na dogodnych warunkach. Kaucja od 
1 tomn tylko 5 złotych.

Czytelnicy nowi, którzy zgłoszą się 
z niniejszem ogłoszeniem do jednej lnb 
drngiej wypożyczalni, otrzymają 50% 
zniżkę abonamentn, tj. zapłacą od 1 
tomn tylko 1 zł. za m iesiąc.
KUPON WAŻNY NA JEDEN MIESIĄC 

I JEDEN TOM.

Specja lis ta  cho iób  płuc, S crta  i żo łądka
D r  F E L I K S  H l f i K

Lwów, G ródecka 46. Telef. 834.
P rześw ie tlan ie  R oentgenem . Leczenie 

lam pą „SOLLUX“ i lam pą kw arcow ą.

i m  i D E M
WŁ. PR O KO PEK

L w ó w ,  Z i m o r o w ic z a  6 .
7258 Telefon 48-25.
go tow e m eble k lubow e i salonow e oraz 

przyim nie w szelkie roboty  tapicerskie.

ŻARÓWKI najlepsze
i w szelk i m a te rja ł in s ta lac  najtaniej za- 
7125 kupuje się u firmy

Henryk Sonnsnschein
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  8. róg L indego

P rzew odn ik  handlow y i  in form acyjny po  L w ow ie
W y m ie n io n e  f i r m y  p o le c a m y  n a s z y m  C z y t e l n i k o m .

G R A M IE ?  O M Y

Satysfakcją dla miłośników muzyki i tadsa
s w e g o  Pena" najnow szej produkcji (system u rad jo  z podk ładką m ikrofonową). - 
Sławą sw ą  zdobyły  ap a ra ty  nasze uznanie całe j tu li  ziem skiej, jaic rów nież sw oim  
sław nym  repertuarem  najw iększych a r ty s ó w  św ia ta , jak: P a d e re is k l, Caruzo, 
Chaliapin Buffo i inni. — — W ówniaj w ie ftl w y b ó r  zdleó tanecznych.

G r a m o f o n y  —  p ły ty .  L atarki, batt-rje, 
żarów ki — hurtow nie. S P O R T . Łyżw y, 
sanki, narty  m eszty  g im nastyczne, szer­
m ierka etc. K arbitow e lam py straganow e, 
C eny fabryczne. —. — — T el. 17-25. 
M . IM M E R G L O C K , ui. Jagiellońska '7.
G ra m o fo n y  i p  yty w  w ie lk im  w y b o ­
r z e  po cenach najniższych. (U lgi w p ła ­
tnościach). W łasny w arsz ta t reparacy jny  

usku teczn ia  w szelk ie  napraw  
B . C H U W EH , L w ów , u l. F r e d r y  I. 2. 

___________ ( ró g  B atorego)._________

| KONFEKCJA MĘSKA |
Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

£ 3.  B i l b e l
K ościuszki S, Sykstnaka 16. 
T e le f o n  3 3 -1 4 . JRok M t o i e n m  1*70.

WARSZTATY tkackie pospieszne i kilim ­
karskie stalowe grzebienie tkackie i k i­
limkarskie. nicielnice, czółenka, snowa- 
dła, kołowrotki, przędzałki oraz inne m a­
szyny tkackie i kilimy glimańskie z wła­
snej wytwórni poleca za ulgową spłatą 
lirm a „Textyl“ w Rawie .oskiej. 7790

THE G R A M O P H O N E  C o. LIMITED
Jeneralny R eprezentant na P o lskę: 

J Ó Z E F  W  K K S L E ł l  
ekspert i c z ło te k  Izby H andlow ej bryty ,sk . 

K r a k ó w ,  FI. rjań sk a  8 5 .  L w ó w , Sykstuski a .  
T el. 1241. T el 7-24.

■  L E K C J E  jj. S P U i t T
B E Z P -A TN E  LEKCJE 

D Y W A N Ó W  S P Y R N E Ń S K IC H
rę c z n e j  ro b o ty .

K A R O L  L I T W 1N O W I C Z
Lw ów , Z y b f ik ie w ic z  i 18, parter.

M l l!lTnil“ D o lsk ie  Z ak łady  P rz e -  
„ lU B n fllU H  m y s łu  S p o r to w e g o

Spółka z ogr. odpow .
L W Ó W . P l  M A R JA C K I 4, Teł. 1125.

S K L E P : A K A D EM ICK A  '*2. 
(G m ach Hotelu E uropejsk iego) T ei. 3023

■  MASZYNY PO PISANIA ■ Ł y ż v r y  —  s a n k i  —  n u r t y
W szelkie p rzybory  sportow e

JAKÓB R O S E N M A N
Lw ó w , A k a d e m i e k a  8 8  Telef. 19-61.

Maszyny do pisania „ 0RZE£“ (fldlwj
> maszyny do rachowania
B C i a  riO H U , OHIM WE LWOWIE
ul. K o ś c iu s z k i  l a . ------- T el. 5-38. ■  S F G Ż Y W C / E  |

| PRZYBORY ELEKTRYCZNE Lii cytryn w  kamizelce
nosić l ~ Izie l en, k tóry  kupił paczkę 
„ /BRÛ HNY* czysty  sok c y tr /n o w y  
w proszku. „ABhUMIMA* nie je s t pro­
duktem  chem icznym , lecz czystym  pro­
duktem  ow ocow ym , co M iejski U rz?d 
Z drow ia w e L w ow ie an a lizą  N. 2535 [25 

za tw ierdził.
G e n e -tln a  reprez. na P olskę 

_T Y T A .N Y ‘ r,wów. R z«*fnicka 6-

L a ta rk i e ie k tr .  k ie -  
D C B l 6 l l v f  sz o n k o w e , ż a ró -  
w e c z k i poleca l.urtow nie i detailiczn ie

A -  F ?  1 **: D F E l  O
Lw ów , J jg ie l lo h s k a  9 . Tel. 34-55.

Czytajcis „SZCZUTKA“

jjjl W E G IE L ,  D R Z E W O

W Ę G I E L  oraz K O K S  
z  najlepszych kopalń, wagonowo i aeiajlicznie 

od 10 ctn. mtr. dostaw ą pnwn d >m 
po cenach bardzo p zystęp-ych 

poleca biuro węglowe
Bracia DRZYM UCHORfiCY

Lv ów, ul. Fredry 8, mezanln. — Telefon b27.

Węgiel górnośląski
S  \  Ł O N O W Y  oraz drzew o  buk. ręb. 
poleca ze sk ładów  p o  c e n a c h  k o n k n -  
r e n c y ) n >  h  ze sk ład ó w  K A  U B O ,  

K o p e r n i k a  19 . Nr. telef. 858.

L W O W S K IE  B IU R O  O P A Ł O W E  
9 V *  L w ó w ,  B r a j e r o w s k a  1 0 . - ^ 8 ;
sp rzed a je  w ęgiel i koks gó rnośląsk i, ja -  
koteż drzew o bukow e rębane na  raty 
i za  go tów ką po cenach konknrencyj- 

nych od 10 q m etr. począw szy .

I n s e r u j c i e  

w  „ G a z e c i e  P o r a n n e j *

CENY OGŁOSZEŃ:
Tm  wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 

(szer. 80 m u .) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za  wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (.szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 80 gr., za wiersz 1-szpalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po Kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy
(szer 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimi .rowy (szer. 
60 mm.) na ierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł..

cala strona tekstowa 480 zt. p o i, cala stro­
na pod nagłówkiem (l-nza) 670 zł. poL — 
Ogłoszenia zamiejscowe 80 proc. d-oższe — 
Odpowied/iulność za terminowy d tu c  nie 
przyjmujemy. — Porta pizekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone nu 8 lamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lam y (szpalty).

PRENUMERATA :
M iesięczn ie.....................ZŁ 3.74
Z dostawa na mielscn lub

przesz tka pocztowa . Zt. 4.04 
Za g r a n ic a .....................Zt. 5.5Q

Nacz. Redaktor J. Koe«r*«tIWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.
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